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Juź od roku dochodziły do Skiern iew ic 
pogłoski o projekcie przyłączenia naszego po­
w iatu  do w ojew ództw a łódzkiego. Pogłoskom 
tym  jednak nie dawano w iary, podobnie, jak  
w swoim czasie fałszywym  alarmom o zam ie­
rzonym  podziale i skasowaniu powiatu.

To też praw dziw ą konsternację wywołała 
podana w prasie wiadomość, że R ada M i­
nistrów zatw ierdziła projekt zm iany granic w o­
jew ództw a, w m yśl którego powiaty: kutnowski, 
łowicki, sk iern iew icki i raw ski z województwa 
w arszaw skiego  przeszłyby do w ojewództwa 
łódzkiego.

M otyw y ?
G azeta Polska, w jednym  z ostatnich nu­

merów, tłum aczy zm ianę względam i gospodar­
czymi, m ianowicie rzekom ym  ciążeniem  tych 
powiatów do Łodzi. Istnieją podobno inne 
m otywy, ale sam  fakt w ysuw an ia na p ierw szy 
plan przesłanek gospodarczych św iadczy o na­
leżytym  docenianiu najbardziej właściwej w tym 
w ypadku zasady podziału.

Nowoczesne państwo musi być traktow a­
ne przedew szystk im  jako organizm gospodar­
czy, stąd podział na regiony gospodarcze jest 
i naturalny i bodaj najbardziej racjonalny.

W  m yśl tej zasady w ielk ie m iasta winny być 
rozpatryw ane nie ty le jako centra adm inistra­
cyjne, ile jako ośrodki regionów gospodar­
czych.

W arszaw a i Łódź są tak blisko siebie po­
łożone, że sfery ich wpływów częściowo za­
chodzą na siebie, ale nikt u nas nie zechce 
tw ierdzić, że Skiern iew ice znajdują się w za­
sięgu Łodzi. Gospodarczy wpływ  Łodzi na 
naszym  terenie ograniczony jest do 4 — 5 wsi 
na południowo — zachodnim krańcu, co te re­
nowo oznacza nie w ięcej niż 5 % powierzchni 
pow iatu. W pow iatach łowickim  i rawskim  
podobno najw yżej 20 %  terenu znajduje się 
w zasięgu M anchesteru polskiego, jako odbior­
cy wytw órczości tam tejszej. Jedyn ie d la Kutna 
nowopobudowana lin ia ko lejow a zdecydow a­
nie przesunęła ośrodek ciążen ia tamtego po­
w iatu z W arszaw y do Łodzi.

Może jednak twórcy projektu powodowali 
się względam i na interes gospodarczy jednostki 
wyższego rzędu, w ięc nie pojedyńczych po­
w iatów , ale wojew ództw a. Na razie w o je­
wództwo stanowi w prawdzie tylko obwód 
adm inistracyjny, teren upraw nien ia w ładzy 
II - ej instancji Min. Spr. W ew n. i resortów
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w II i I instancji z tym  M inisterstwem  zespo­
lonych, w przyszłości jednak ma się stać jed ­
nostką pełnowartościowego sam orządu te ry­
torialnego, obejmującego zadania, p rzekracza­
jące siły i uprawnienia sam orządów pow iato­
wych. W ojewództwo łódzkie, które z dniem 
1 kw ietn ia traci na swej rubieży zachodniej 
4 pow iaty na rzecz województwa poznańskie­
go miałoby otrzym ać kom pensatę na wscho­
dzie, kosztem Kielc i W arszaw y. ‘

Otóż, o ile okrojenie województwa k ielec­
kiego, skazanego podobno na parcelację , może 
nie nastręczać zastrzeżeń, o ty le poważne 
zastrzeżenia nasuw ać musi okrojenie w oje­
wództwa w arszaw skiego . O dcięcie od tego 
w ojew ództw a 4 względnie zamożnych pow ia­
tów, już obecnie, i nieuchronne, w ydzielen ie 
terenu dokoła stolicy w bliskiej przyszłości, 
czy to na rzecz województwa podstołecznego 
czy, w razie zaniechania tego projektu, na 
rzecz szybko rosnącego terytorium  W ielkiej 
W arszaw y może spowodować, że wojewódz­
two w arszaw skie, uprawnione, z racji swego

położenia do zajm owania stanow iska przodu­
jącego , zostanie pozbawione dostatecznych 
podstaw  finansowych do utrzym ania się na­
w et na obecnym bardzo dalekim  od najw yż­
szego poziomie. Tych podstaw  nie zapew nią 
mu biedne pow iaty prawobrzeżne takie jak  
m akowski, przasnyski, jak  również te, które 
m ają być przyłączone z w ojew ództw a b ia­
łostockiego.

Nie do nas jednak należy w ystępow ać 
w obronie interesów  wojew ództw a w arszaw ­
skiego.

D ajem y jedynie w yraz poglądom i życze­
niom społeczeństwa skierniew ickiego w sp ra­
wie, która dla życia tego społeczeństwa i je ­
go rozwoju ma znaczenie tak doniosłe, że go 
nie można po prostu przecenić.

Sformułowaniem tych poglądów i życzeń 
jest memoriał, opracow any przez osoby, po­
wołane w tym celu na zebraniu w sali R ady 
m iejskiej w dniu 2 m arca br., a przeznaczony 
dla czynników decydujących .

MEMORIAŁ DO PANÓW SENATORÓW.
Projekt zm iany granic województw , przy­

ję ty  przez Radę M inistrów, a zwłaszcza zapo­
w iedziane w nim w yłączenie powiatu sk ier­
n iew ickiego z województwa w arszaw skiego 
i przyłączenie do województwa łódzkiego w y­
wołało żyw ą i powszechną reakcję wśród 
zaskoczonego tym projektem  społeczeństwa 
m iasta i powiatu skiern iew ickiego.

W obec tego, że projektow ana zm iana mo­
tyw ow ana jest przesłankami gospodarczym i, 
m ianow icie rzekom ym  ciążeniem  4-ch zachod­
nich powiatów województwa w arszaw skiego 
do Łodzi, należy stw ierdzić, że o ile chodzi 
o powiat skiern iew icki, może być mowa jed y ­
nie o ciążeniu do W arszaw y.

To też niżej podpisani przedstaw iciele sa ­
morządów, w szystkich odłamów społeczeństwa, 
całego powiatu skiern iew ickiego dają w yraz 
najbardziej zdecydowanem u prześw iadczeniu, 
że projektowane przyłączenie do w ojew ódz­
tw a łódzkiego, w razie jego realizacji, stanow i­
łoby w ielką krzyw dę dla ludności i pociągnę­
łoby za sobą trwałe upośledzenie powiatu.

M otywy:
1. Powiat skiern iew icki i m iasto Skiern iew i­

ce w szczególności ma naturalne ciąże­
nie do W arszaw y pod każdym  względem . 
M iasto położone jest od stolicy o 66 kim.,

ma charakter osiedla podstołecznego, po­
siada połączenie kolejowe z W arszaw ą 
zapomocą 16 - tu par pociągów na dobę, 
(w  tym 8 par podm iejskich). Natomiast 
kom unikacja z Łodzią jest trudniejsza, 
kursują tylko 2 pary pociągów z przesia­
daniem  w Koluszkach.

2. Obecne dogodne warunki kom unikacyjne 
ze stolicą u legną jeszcze popraw ie z chw i­
lą doprowadzenia trakcji elektrycznej 
z Ż yrardow a do Skiern iew ic, co ma 
nastąpić w n iedalekiej przyszłości.

3. Bardzo w iele osób zam ieszkałych w Sk ier­
n iew icach pracuje w W arszaw ie dzięki 
dobrym warunkom kom unikacyjnym ; oso­
by te m ają możność załatw iania na tere­
nie W arszaw y szeregu spraw  w II instancji 
bez odryw ania się dłuższego od swej 
pracy.

4. W ygodne połączenie posiada również po­
w iat z W arszaw ą drogą szosową: ze Sk ier­
n iew ic droga w ojew ódzka do Z aw ad, 
następnie do W arszaw y droga państw o­
wa. Z Łodzią pow iat nie posiada do­
godnego połączenia szosowego, jest tylko 
droga objazdowa pow iatow a na Jeżów  
Brzeziński.

5. Rolnictwo, handel, przem ysł i rzemiosło 
są ściśle zw iązane ze stolicą, która jest
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rynkiem  zbytu zwłaszcza dla rolników, 
projektow ana przeto zm iana odbije się 
ujemnie na rozwoju tych gałęzi życia 
gospodarczego.

6. Na terenie powiatu istn ieją letn iska i wsie 
letniskowe: (O lszanka, Puszcza-M ariańska, 
R aw ka, Radziwiłłów, Sam ice, Ruda), któ­
re stanow ią przedłużenie letnisk podw ar­
szawskich i oderwanie ich od regionu 
w arszaw skiego zagraża zahamowaniem  
ich rozwoju.

7. Na terenie m iasta w obrębie tzw. osady 
pałacowej istn ieją zakłady, a pod miastem 
rozległe pola dośw iadczalne Szkoły Głów­
nej G ospodarstwa W iejsk iego, której cen­
trala znajduje się w W arszaw ie. Profeso­
rowie S. G. G. W. m ieszkają w W ar­
szaw ie. Stosunki urzędowe m iędzy wła­
dzami wyższej uczelni a urzędem w oje­
wódzkim w ielorakie i nader częste są o- 
becnie ułatwione wobec tego, że siedziba 
władz Szkoły i siedziba urzędu woje- 
jewódzkiego znajdują się w tym  samym 
m ieście, co się zmieni diam etraln ie wra- 
zie realizacji projektu.

8. Skiern iew ice — w województw ie w arszaw ­
skim traktow ane były jako miasto pod- 
stołeczne i przez wzgląd na tę bliskość 
stolicy podciągane pod każdym  w zglę­
dem na możliwie wysoki w danych wa- 
runk ach poziom. Przekazane Lodzi — 
znajdą się na krańcu tamtego wojewódz­
twa, a przy ubieganiu się o kredyty i za­
pomogi z Funduszu Pracy zostaną ze­
pchnięte na szary koniec przez inne m iasta 
tam tejsze, w których bezrobocie przyb ie­
ra rozm iary w iększe i formy bardziej ostre 
niż u nas.

9. Powiat skiern iew icki, jako podstołeczny, 
dzięki specjalnej opiece W ładz, posiada 
opinię jednego z wzorowych pod w zglę­
dem organizacji służby zdrowia. O rga­
nizacja ta m iała być uzupełniona przez 
rozbudowę szp itala pow iatowego, budo­
w ę kąp ielisk  w iejskich, na co pow iat miał 
otrzym ać poważne subsydia z Funduszu 
Pracy. Jedna z wsi pow iatu—Godzianów, 
w yróżn iająca się rozwojem instytucji spół­
dzielczych została uznana przez b. Wo­
jew odę W arszaw skiego , a obecnego W i­
cem inistra N akoniecznikowa-K lukowskie- 
go, jako w ieś wzorowa, która m iała być, 
dzięki w ydatnej pomocy W ojew ództw a 
i Funduszu Pracy, podciągnięta do po­
ziomu Liskowa. W  razie przyłączenia do 
Lodzi nadzieje te, a naw et dotychczaso­
we osiągnięcia staną się problem atyczne.

10. Przynależność do województwa w arszaw ­
skiego daje Skierniew icom  przyw ilej,

z którego korzystają inne pow iaty tego 
województwa, w yn ikający z faktu, że 
miasto w którym  znajduje się urząd wo­
jewódzki jest zarazem  siedzibą władz 
III instancji, zakładów i instytucji central­
nych, co umożliwia równoczesne załat­
w ianie w tym samym m ieście rozlicznych 
spraw odrazu w kilku instancjach. P rzy­
w ilej ten utracą Skiern iew ice z chw ilą 
przen iesien ia do województwa łódzkiego, 
a konieczność przedsiębran ia podróży 
urzędowych w dwóch różnych kierun­
kach stanowić będzie poważne obciążenie 
dla ludności.

11. To samo dotyczy w jeszcze w iększej m ie­
rze sądow nictw a, gdyż Sąd Okręgowy 
dla Skiern iew ic wg. w iarogodnych przy­
puszczeń znajdzie się w Piotrkowie, przy 
czym H ipoteka pozostanie w W arszaw ie, 
gdzie również pozostanie Sąd A pelacy jny . 
Takie rozm ieszczenie instytucji sądow ych 
stanie się dla ludności źródłem niezliczo­
nych utrudnień, powikłań i poważnych 
strat m aterialnych.

Powołując się na powyższe m otywy, niżej 
podpisani przedstaw iciele sam orządów i w szyst­
kich organizacji gospodarczych i ugrupowań 
społecznych powiatu usilnie proszą P. Senatora 
o zajęcie takiego stanow iska wobec zgłoszo­
nego projektu, któreby odpowiadało interesom  
gospodarczym  i jednom yślnemu życzeniu ca­
łego tutejszego społeczeństwa w sensie pozo­
staw ienia naszego powiatu w granicach wo­
jew ództw a w arszaw skiego.

Z uwagi na historyczną i regionalną łącz­
ność z sąsiednim  powiatem  łowickim, który 
niegdyś razem  ze skiern iew ickim  tworzył 
Księstwo Łow ickie, sądzim y, że obydwa te 
pow iaty powinny być pozostaw ione w obrębie 
województwa w arszaw skiego .

Skierniewice, w marcu 1938 r.
C złonkow ie W yd z ia łu  Pow iatów , w  S k ie rn iew icach ; Człon­
kow ie Z arządu M iejsk iego  i R ady M ie jsk ie j; Z arząd  Gmin: 
D ębow a-G óra, D oleck, G łuchów, G rzym kow ice, K ow iesy , 
K o rab iew ice , S łup ia , S k ie rn iew ka i Szko ła G łówna Gosp. 
W ie jsk .; O kręgow e Two Org. i Kółek Roln.; S tów . w ł. 
n ieruchom ości m. S k ie rn iew ic ; K om unalna K asa O szczęd­
ności pow. Sk iern .; Two P rzy jac ió ł Sk ie rn iew ic  i O ko licy; 
Z arząd  Zw. Z iem ian ; Two R zem ieśln icze ; S tów . Kupców 
Polsk ich ; Obóz Z jedn . Narodow.; C en tra lny  Zw. Robotn. 
Przem . B udow lanego, D rzewnego, C eram icznego  i Pokr. 
Zaw . w  P o lsce ; U rząd S tar. Zgrom adź. P iek arzy ; Urz. St. 
Zgr. Ś lu sarzy ; C ech  W ęd lin iarsko  - R zeźn ick i; Urz. S t. Zgr. 
Szew ców ; C ech  K ow alsk i; Urz. S t. Zgr. S to larzy ; Urz. St. 
C echu m u larsko -e ies ie lsko -m alarsk iego ; C entr. Zw. Robotn. 
Przem . Skórzanego  i Pokr. w  P o lsce ; Bank S p ó łd z ie lczy  
z n ieogr. odp. w Sk iern .; P o lska Ska H utników  Szk ła  „ S k ie r­
n ie w ic e ”; B rac ia  Braun F ab ryka Dykt; Sk iern . B row ar Paro­
w y W ł. S trakacza ; N apoleon N ielubow icz T artak  parow y; 
C eg ie ln ia  M aszynow a „B rac ia  O lczakow scy  i Ska ; M. Gar- 
dzyńsk i C eg ie ln ia ; P rzed sięb io r. Budow y Domów i K anali­
z ac ji A . K ryszew sk i. ____________
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Ś. p. Ks. ANTONI LIPSKI.
Dnia 26 - go lutego, dokładnie w tym sa­

mym dniu kiedy przed laty  50 otrzymał św ię­
cenia kapłańskie, zmarł w W arszaw ie w 73 
roku życia proboszcz 
i dziekan Skiern iew icki 
Ks. Kanonik Antoni 
L ipski.

Urodzony 1 styczn ia 
1865 roku, kształcił się 
w III gimnaz. i w sem i­
narium archidyecezjal- 
nym w W arszaw ie. Po 
w yśw ięcan iu  w r. 1888 
zajm ował kolejno sta­
now iska w ik a r iu s z a  
w Krośniewicach, T o­
m aszowie M azowieckim  
i w Lesznie pod W ar­
szaw ą. Przez pewien 
czas kapelan  przy Szp i­
talu św. Ducha i p re­
fekt na pensji p. S i­
korskiej w W arszaw ie, 
w raca na prow incję, ja ­
ko proboszcz w Cho- 
tomowie, potem w Po­
wsinie pod W ilanowem .

W  lutym 1921 roku 
obejm uję parafię Sk ier­
n iew icką, jako dziekan 
Skiern iew icki. Po kilku 
latach otrzymuje na tym 
stanow isku godność Ka­
nonika Kapituły Łow ickiej.

Kapłan głębokiej w iary i ufności budu­
jący  w iernych sw ą pobożnością, do historii

m iasta przechodzi jako budowniczy nowej 
plebanii i odnowiciel kościoła parafialnego. 
Niestety, nie było mu danym  doprowadzić do

końca obu tych spraw , 
które z taką ufnością 
przedsięwziął i w któ­
re ty le trudu, mimo 
podeszłego w ieku, wło­
żył. Odnowienie m a­
lowideł kościelnych i o- 
tynkow anie nowego bu­
dynku plebanii prze­
chodzi jako ostatn ia 
wola Zmarłego na je ­
go następcę.

W  W arszaw ie n a ­
b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  
w Katedrze celebrował 
Ks. A rcyb iskup G a l l .  
W  Skiern iew icach w a- 
syscie licznego ducho­
w ieństw a celebrował 
nabożeństwo Ks. prałat 
Stępow ski prepozyt Ka­
pituły Łow ickiej, ko le­
ga i p rzyjacie l Zm arłe­
go. Kazanie wygłosił 
Ks. S itkow ski, eksportę 
prowadził Ks. Kanonik 
Hubner.

Na cmentarz św. Jó­
zefa w Skiern iew icach 
o d p r o w a d z i ł y  swego 

proboszcza tysiące parafian i liczne orga­
nizacje ze sztandaram i.

Ś. p. Antoni Górski.
Przed n iew ielu tygodniam i zmarł w swej 

ukochanej W oli-Pękoszew skiej w domu, w któ­
rym przed 68 laty ujrzał światło dzienne 
ś. p. Antoni Górski.

Społeczeństwu naszem u ubyła postać
0 coraz już rzadszych zaletach umysłu i cha­
rakteru. W ie lka  prawość, bezinteresowność,
1 o głęboką religijność oparta, potrzeba 
czynien ia dobrze, nieprzebrana uczynność wo­
bec sąsiadów  zarówno ziem ian jak  włościan, 
spraw iedliw ość i wyrozumiałość dla pracow ni­



Nr 1, 2, 3 GLOS SKIERNIEWIC I OKOLICY 3

ków —oto charakterystyczne zarysy tego p ięk­
nego oblicza duchowego.

Przy w ielk iej kulturze ujm ująca prostota 
obejścia gospodarza nadaw ała swoisty urok 
atmosferze domu w W oli - Pękoszew skiej.

„Skoro się ktoś znalazł w zacnym  domu 
ś.p. Antoniego Górskiego uczuwał się p rzy ja­
cielem  Jego domu i rodziny*', by zacytow ać 
słowa ks. Jóźw ika z pięknej mowy wygłoszo­
nej nad trumną zmarłego. Do urzeczonych 
tą atmosferą, częstych gości W oli, należeli 
dawniej J. Chełmoński i J. Rapacki.

WT czasie wojny dwór w W oli dzielił soli­
darnie z całym społeczeństwem  najbardziej 
dotkliwe ograniczenia w życiu codziennym,

ale za to setki wozów szły do Ż yrardow a, 
a nawet na w ezw anie biskupa Tym ien ieckiego 
do odległej Lodzi, w ioząc tysiące korcy karto­
fli w darze dla głodujących rzesz robotniczych.

Przed wojną długoletni sędzia pokoju, 
przez jak iś  czas kurator zakładu w Studzień- 
cu, społeczeństwu m iejscowem u zasłużył się 
jednak przedew szystkim  jako kurator szpitala 
w Skiern iew icach. Hojna ofiarność, której w ie­
lokrotnie szpital od ś.p. A . Górskiego doświad- 
czyłj znalazła w dzięczną ocenę w jednogłośnej 
uchwale Sejm iku Pow iatow ego z dnia 30. VI. 
1927 roku nadającej Mu godność honorowego 
Kuratora Szp ita la Św. Stanisław a w Sk iern ie­
wicach.

„Zbrodnia Skierniewicka". Społeczeń­
stwo m iejscowe zostało w strząśnięte do głębi 
potworną zbrodnią popełnioną w nocy z 3 na 
4 m arca na osobach ś. p. generałowej H eleny 
Kozickiej, żony dowódcy dyw izji, jej 5 letniej 
córeczki i dwóch służących.

Przejęci zgrozą i żalem , doznaliśm y pew ­
nej ulgi na wiadomość, że zbrodniarz nie po­
chodzi ze środow iska Skiern iew ickiego .

Pogrzeb ofiar stał się powszechną m ani­
festac ją  żałoby i najgłębszego współczucia dla 
niezm iernego bólu, jak i stał się udziałem jed ­
nego z najdzieln iejszych i najbardziej zasłu­
żonych Żołnierzy A rm ji Polskiej.

Zm iany personalne. Dr Jan Górski, 
asysten t Szpitala powiatowego w Sk iern iew i­
cach, m ianowany został dyrektorem  Szp itala 
w  Ra wie.

Inż. Stefan Bańkowski, inspektor Ogro­
dów S. G G. W. objął stanowisko w Państwo­
wym  Instytucie w Puławach. Inspektorem 
Ogrodów S. G. G. W . w Skiern iew icach został 
nż. Jan Chmielewski.

Z życ ia  s a m o r z ą d u  m ie js k ie g o .
Dnia 7 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 
M iejskiej, na którym m iędzy innymi uchw alo­
no dodatkowy budżet m iasta na rok 1937/38 
i budżet na rok przyszły tj. na 1938/39.

Przyszłoroczny budżet zw yczajny w d o ­
c h o d a c h  i w y d a t k a c h  zam yka się sum ą
zł. 305.436.

Na tym  samym posiedzeniu Rada m iejska 
powzięła uchwałę w spraw ie budowy gm achu

szkoły powszechnej na Bielanach, w staw iając 
na ten cel do budżetu nadzw yczajnego 
100.000 zł.

Dalej R ada zastanaw iała się nad spraw ą 
budowy gimnazjum żeńskiego, stw ierdzając jed ­
nogłośnie potrzebę budowy własnego gmachu 
tej szkoły, w ezw ała Zarząd M iejski do przed­
staw ien ia w najbliższym  czasie odnośnych 
wniosków. p\

Dzień Polaka z Zagranicy. W  dniu 
6 - go lutego 1938 roku w Skiern iew icach 
zorganizowano uroczystą akadem ię w zw iązku 
z „Dniem Polaka z Zagranicy**. Po nabożeń­
stwie przy dźw iękach orkiestry O. S. P. odbył 
się pochód z pocztami sztandarowym i do sali 
Sejm iku, gdzie po zagajen iu  akadem i wobec 
przepełnionej sali przez Prezesa Oddz. Z w iąz­
ku K ierownika szkoły p. K leszewskiego, dłuż­
szą prelekcję o Polakach z Z agran icy w ygło­
sił p. Sękow ski, po czym orkiestra w ojskow a 
odegrała Plymn Narodowy i w ykonała k ilka 
utworów m uzycznych, a chór ko lejarzy pod 
batutą prof. W ittenberga wykonał kilka pieśni, 
dostosowanych do chwili; Uczennice Gimnazjum 
Żeńskiego i Handlowego oraz Szkoły Powsz. 
deklam ow ały utwory poetyckie, odzwierciadla- 
jące  tęsknotę do O jczyzny.

A kadem ię zakończono zbiorową recytac ją  
uczennic szkoły Nr 1 „Modlitwa dzieci polskich 
na obczyźnie'*. Równocześnie przeprowadzo­
no zbiórkę na fundusz szkolnictwa polskiego 
za granicą, która dała 149 zł. 50 gr.

Poczta zdobywa wieś. Nasz urząd 
pocztowo - telegraficzny może się pochlubić
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w cale pokaźnym  do r o  bk i  e m osiągniętym
w ubiegłym 1937 roku w zakresie robudo- 
w y sieci pocztowo - telekom unikacyjnej na te­
renie w iejskim  powiatu.

Dzięki wyczuciu potrzeb m iejscowych 
i zabiegliwości p. R. O lsienkiew icza, Naczelni­
ka Urzędu, uruchomione zostały trzy nowe 
agencje pocztowo - telekom unikacyjne: 18 lipca

w K awenczynie Nowym, 26 września w Go­
dzianowie i 28 listopada w Słupi.

Razem  z istn iejącym i dawniej agencjam i 
w Puszczy - M ariańskiej, Radziw iłłowie, Głu­
chowie i w Lipcach w ieś jest obsługiwana 
przez 7 agencji, nie licząc urzędu w Sk iern ie­
wicach.

D O  C Z E G O  D R Ż Y  W I E Ś .
Powiedzieli nam o tym uczestnicy Z jazdu 

Gospodarczego pow. skiern iew ickiego.
Zwołany z in ic jatyw y p. Fr. Jagielskiego , 

P rezesa O. T . O. i K. R. zjazd zgromadził 
w dniu 17 lutego w w ielk iej sali domu sejm i­
kowego około 800 rolników. Na porządku dzien­
nym były dwie spraw y. P ierwsza - to pobu­
dzenie luzem chodzących rolników, by nie stro­
nili od organizacji zawodowych, druga - to za­
łożenie pow iatowej spółdzielni rolniczo-han­
dlowej.

Referat o kształowaniu się pracy społecz­
nej w dawnej i obecnej Polsce wygłosił p. Bo- 
nowicz, Prezes O.T.O. i K.R. z pow. nieszaw- 
skiego. Omówił piękne poczynania Staszica, 
dzieje Centr. Tow. Rolniczego, stosunki pod 
zaborem austryjackim  i w b. zaborze pruskim, 
gdzie w przeciw ieństw ie do b. Galicji harmo­
nijna współpraca kleru, chłopów i szlachty 
dała nader dodatnie w yniki. Omówił wreszcie 
aktualne zagadnienia życia społecznego na wsi. 
Z akończył gorącym  apelem  by w każdej wsi 
powstała placówka społeczno-rolnicza i by nie 
10%  rolników, jak  to jest obecnie, ale przy­
najmniej 90%  należało do kółek rolniczych.

Na tem at spółdzielczości mówił p. S zy­
m ański, powołując się na godny zazdrości 
przykład spółdzielni rolniczej w Kutnie, której 
osiągn ięcia dotychczasow e mogą istotnie impo­
nować. Gorąco nam aw iał rolników skiern ie­
w ickich do założenia spółdzielni rolniczo-han­
dlowej.

W artko potoczyła się dyskusja. Z po­
czątku odbiegała coprawda od tematu: mówcy 
prześcigali się, żeby wobec p. Szym ańskiego, 
który zdradził się, że jest posłem, a czas ma 
b. ograniczony, w ypow iedzieć możliwie naj­
w ięcej skarg na to, co ich boli. Ż ale te w zla­
tyw ały nad salą, oskrzydlone nadzieją, że dzięki 
p. posłowi trafią do sejm u czy do rządu, jed ­
nym słowem tam, gdzie trafić powinny.

W ięc przedew szystkiem  nie tyle żal ile 
przytyk , że w ieś tak rzadko ma sposobność

zetknąć się z przedstaw icielem  Sejmu. A  po­
tem na k ilka głosów powtarzane ostre u tysk i­
wania na zaniedbanie szkoln ictw a na wsi.

Jakto — wsłuchujemy s ię—w naszym pow ie­
cie? , gdzie praw ie pełne 100%  dzieci obję­
tych jest obowiązkiem szkolnym?.

Chodzi o jakość: nie uznaje się innych 
szkół jak  tylko pełnowartościowe — 7 k lasów ­
ki. (O ptym ista rozjaśni twarz uśm iechem : pęd 
do ośw iaty, do kultury. Pesym ista mruknie: 
forma ucieczki ze wsi, drenowanie wsi z e le­
mentu zdolniejszego, w w yn iku—w yjałow ienie 
gruntu.

Dopiero dalej żal nad żale, bólów ból 
— w yzysk wsi, je j bezbronność, zdanie na 
łaskę pośredników, tuczących się kosztem za­
równo w ytw órcy na wsi, jak  spożyw cy w m ieś­
cie. Lecz tu skargi wychodzą ze sfery bier­
nego b iadania czy użalan ia się przed p. posłem, 
póki ten był obecny. Tu ci, którzy określają 
chorobę, w skazu ją zarazem  lek, ich zdaniem 
niezaw odny i jedyny .

A le , gdy zdaniem pana Podw ysockiego 
ze Strzybogi, czy Z ielińskiego z Lajszczew a 
tym  lekiem  byłoby zastąpienie obecnych po­
średników  przez ludzi ze wsi (od straganu 
i sk lep ika do unarodow ienia handlu) to znów 
zdaniem p. W asilew skiego z Głuchowa, Jagiełły 
z Godzianowa jedyn ie spółdzielcza organizacja 
zbytu i zakupu w yleczy w ieś z bezkrw istości, 
powodowanej przez pasożytu jące pośredni­
ctwo. Zwolennicy każdego z tych środków 
reklam ują wyłącznie s w ó j ,  jako jedyn ie 
skuteczny i pozw ala ją się dom yślać, że ten 
drugi lek to w łaściw ie trucizna. T ak  p. Ja ­
giełło w straganiarzu operującym  „kapitałem" 
5 zł. każe nam w idzieć przyszłego k ierow nika 
kartelu, p. W asilew sk i widzi w sklep ikach 
w iejskich gniazda p ijaństw a i karciarstw a, gdy 
znów p. Sobieszek z Byczek atakuje m leczar­
nie spółdzielcze za to, że produkują gruźlików 
i karłów (Zarzut zupełnie słuszny, gdyż nad­
m ierny pęd do sp ien iężan ia w gospodarstw ie
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m leka, w yc iąga z domu i to m leko, które po­
winno zostać jako niezastąpiony budulec ciała 
dziecka. T ylko , że ten sam  ujemny wpływ 
może w yw ierać m leczarnia pryw atna, a w ięc 
w ina nie ciąży tu na spółdzielczości jako takiej.

P rzedstaw iciele tych przeciwnych obozów 
łączą się natom iast zgodnie dokoła w spólne­
go hasła, które jednoczy wszystkich przodow­
ników wsi.

Cóż jest tym  wspólnym hasłem ?
Z aszyty w tłum inteligent czeka, że oto, 

oto, padnie jakaś św iatoburcza formuła, roz­
legn ie się na tej sali jak ieś echo inteligenckich 
sporów dokoła „Rozdroża". Nic tu przecież 
nie tłumi swobody w ypow iadan ia się, nie ma 
na sali przedstaw icieli władz, ani ziemian, obec­
ni są sam i drobni rolnicy. W ięc cóż jest tym 
program owym  hasłem wspólnym wszystkim  
praw ie mówcom na zebraniu (Ziembiński z Bo­
rowin, W asilew ski, Król, Podwysocki i inni.)

„Chcemy żeby rolnikowi nie działa się 
krzyw da, żeby wieś nie była upośledzona ani

w yzysk iw ana. Z dajem y sobie spraw ę, że po­
praw ę w yw alczyć m ogą jedyn ie silne i w pły­
wowe organizacje rolnicze, ogarn iające całą 
w ieś. Droga do tego celu prowadzi przez 
podniesienie poziomu ośw iaty, rozwój czytel­
nictw a i uśw iadom ienie stroniących obecnie 
od organizacji luzaków".

„O świata i czyteln ictwo!" — oto te św ia- 
toburcze hasła naszej wsi.

Były zresztą, „światoburcze" wnioski uchw a­
lone bez sprzeciwu przez 800 uczestników 
zebrania. Oto one.

W niosek I. Z jazd uznaje za nieodzowne 
dla podniesien ia kultury wsi w prow adzenie, 
w zględnie utrzym anie na terenie w iejsk im , 
7 klasow ej szkoły powszechnej.

W niosek II. Zjazd domaga się od mia­
rodajnych czynników przywrócenia dawnej 
ustawy przeciwalkoholowej, celem ukró­
cenia pijaństwa na wsi. *) W . Ł .

*) W niosek  tej sam ej treśc i u ch w a lił  w a ln y  z jazd  
Kół G ospodyń W ie jsk ich  w  dn iu  28/11 b.r.

Sprawozdanie z pracy Pow. Org. Kół Gospodyń Wiejskich za 1937/38 r.
Ideą O rganizacji K. G. W . jest z jednej 

strony dążenie do jaknajlepszego zorganizo­
w an ia gospodarstwa kobiecego na wsi, z dru­
giej w yrobienie kobiety w iejskiej na św iatłą, 
kulturalną i św iadom ą obyw atelkę swojej o j­
czyzny.

Praca Pow. Org. poszła w roku ubiegłym 
w kierunku pogłębienia działalności już istn ie­
jących Kół, szczególniej w zakresie w yrobie­
nia organizacyjnego członkiń i opieki nad 
dzieckiem  w iejskim  w w ieku przedszkolnym  
przez zakładanie dziecińców letnich i stałych 
„Ognisk M atki i Dziecka".

W chwili obecnej Kół Gospodyń W iejskich 
na terenie pow iatu Skiern iew ickiego jest 22, 
m ianowicie: w Białyninie, Byczkach, Borysła­
wiu, Chojnacie, Dębowej - Górze, D rzewcach, 
Feliksow ie, Godzianowie, Jeruzalu, Jan isław i- 
cach, Kamionie, Krosnowie, Lipcach, Łaszcze- 
w ie, M szadli, M akow ie, M iedniew icach, Pnio- 
wem, Lniśnie, Słupi, Sam icach i Rzędkow ie.

Koła powyższe obejm ują 404 członkinie, 
w  porównaniu z rokiem ubiegłym liczba ta 
pow iększyła się o 25.

Zebrań ogólnych Kół odbyło się w ciągu 
roku spraw ozdaw czego około 160.

20 m aja ub. roku urządziła Pow. Org. 
zjazd zarządów Kół w Skiern iew icach, w któ­
rym  wzięło udział 55 członkiń, w sierpniu zaś 
odbył się zjazd prezesek z 25 uczestnikam i,

prócz tego Koła poszczególne odw iedzały się 
w zajem nie z okazji zakwieceń dziecińców le t­
nich, pokazów rejonowych itp.

W  dziale gospodarczym  przeprowadzono 
w roku ubiegłym następu jące prace:

10 kursów  rac jo n a ln ego  o dżyw ian ia  rodziny
6 ,, p rzetw orów  owocowo - w arzyw nych
2 kursy tryko tarstw a
3 „ kroju i sz yc ia
2 „ p ran ia  i p raso w an ia

Razem  kursów  24, z ilo śc ią  ku rs istek  349.
N astępnie:

5 konkursów  up raw y ogródków  w arzyw nych
3 „ „ „ kw iato w ych
7 „ „ poszczegó ln . roślin  gospodarczych
6 „ „ lnu
1 „ w ychow u p rosiąt
1 „ p roducentów  drob iu
I „ w ychow u kurcząt
6 „ up raw y roślin  lek arsk ich

R azem  konkursów  30 z ilo śc ią  konkursistek  240.

Nasion i rozsad w arzyw nych i kw iato­
wych rozprzedano wśród członkiń za sumę 
431 zł., ja j w ylęgow ych sprzedano 720.

** *
Jeżeli chodzi o dział „Opieki nad M atką 

i Dzieckiem", to Pow. Org. prowadziła w ro­
ku ubiegłym  3 stałe „Ogniska", z których 
1 nowozorganizowane w M akow ie, poza tym  
9 dziecińców letnich. Ogółem dzieci objętych 
stałą opieką jest 75, dziecińce letnie skupiały 
297 dzieci. A k c ja  dziecińców letnich cieszy
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się naogół dużym zrozumieniem i zaintereso­
waniem  wśród członkiń. W  roku bieżącym  
liczba dziecińców  letnich zw iększy się do 14.

Dzieci w dziecińcach i „Ogniskach" są 
dożyw iane z zasiłków w gotówce i naturze 
z Pow. Kom. Pom. Dzieć. i Młodzieży, częścio­
wo też z produktów dostarczonych przez matki.

** *
Ściśle z działem Opieki nad M atką i Dziec­

kiem  w iąże się zagadnienie zdrowia w chacie 
w ie jsk iej. Pow. Org. przeprowadziła w roku 
ubiegłym 2 kursy zdrow ia z 41 słuchaczkami.

Koła Gosp. posiadają i korzystają z 10 
własnych apteczek, w okresie zimowym spro­
wadzono dla dzieci członkiń 70 kg. tranu po 
cenach zniżonych.

** *
Praca ośw iatow a prowadzona drogą czy­

telnictw a książek i pism napotyka jeszcze ze

względów zrozumiałych (ciężka praca gospo­
dyni w iejsk iej, brak um iejętności czytan ia) na 
duże trudności, mimo to kilka Kół korzystało 
z bibliotek wędrownych M acierzy Szkolnej, 
jak  również szeregu książek belletrystycznych 
i fachowych dostarcz, staraniem  P. O. K. G.W.

Biblioteczka powiatowa została pow iększo­
na o 72 tomy książek fachowych ofiarowa 
nych przez W arszaw ską Izbę Rolniczą.

W szystk ie Koła prenum erują pismo orga­
nizacyjne „Przodownica" oraz inne pisma, jak  
np. „Na Straży Zdrow ia", „Plon", „Zjedno­
czenie" i inne. Dostępną i popularną formą 
pracy ośw iatowej są dla Kół naszych przed­
staw ien ia teatralne, które często z podziwu 
godnym zapałem  i w erw ą są „odgrywane" po 
wsiach. Ogromnym również powodzeniem 
cieszą się w ycieczki. W  roku ubiegłym  latem  
członkinie K. G. W . były w Gdyni i L iskow ie.

Maria Czebotari ew.

Drogi przenikania kultury do świata gospodyni wiejskiej.
O bszern iejszy  referat na tem at p ow yższy  opra­

cow an y został przez n iżej podp isanego  d la  M iędzy­
m in is te ria lnego  K om itetu K ultury w si. O m aw iając  
ro z leg łą  sferę w p ływ o lo g ii ku ltu ra ln e j, autor akcen ­
tu je  doniosłość w pływ ów  kontaktow ych , m ało u- 
chw ytn ych  naogół, mimo to nader in tensyw nych , 
w yw ieran ych  przez rozrzucone po w siach  w ysep k i 
w yższe j ku ltu ry  w  p ostac i m ieszkań  n au czyc ie li, se ­
k re tarzy  gm innych , p o lic jan tó w , p racow n ików  • ko­
le jo w ych , pocztow ych , położnych w ie jsk ich  itd . N aj­
p ow ażn ie jszą pozyc ję  w  s iec i tych  p lacó w ek  stano­
w ią  o czyw iśc ie  mieszkania nauczycieli.

Na tem at tych  w pływ ów  kontaktow ych  zw róci­
łem  się  z zapytan iem  do p. M. Sob ieszkow ej, p rze ­
w odn iczącej naszej P. O. K. G. W . P ytan ie  brzm iało: 
czy mogłaby Pani sobie przypomnieć taką chwilę 
w życiu, od której zaczęło się Pani dążenie do ła ­
du, porządku, czystości ?

Poniżej zam ieszczam y odpow iedź p. Sob iesz 

ko w ' i - Dr W. Ł.

Kiedy się cofnę m yślą wstecz aż do lat 
dziecięcych to sobie przypominam sw oją p ierw ­
szą samodzielność,, gdy zaczęłam chodzić na 
naukę Katechizmu w 10- t ym roku życia.

Do szkoły wogóle nie chodziłam, uczyłam 
się w domu. Pomimo mej najszczerszej chęci 
rodzice moi nie pozwolili uczęszczać mi do 
szkoły, choć uczyłam  się dobrze, tłumacząc 
w ten sposób, że nauczycielką i tak nie będę; 
tak się też i stało. U częszczając na naukę 
Katechizmu miałam takie zadowolenie, że 
często się Ksiądz mną wyręczał, dając mi pod­
ręcznik a ja  zadając pytan ie dzieciom czułam 
się jakby zw ierzchniczką w śród tych dzieci 
i to było moje p ierwsze zadowolenie w życiu.

Drugim takim wspomnieniem z lat dzie­
cinnych to jest zapoznanie się z pan ią nau­
czycie lką Krasnodębską. Z aczątkiem  tego b y­
ło to, że często mnie m am usia posyłała z m le­
kiem, gdyż w czasach przedwojennych nau­
czycielstwo nie było uposażone jak  może dziś, 
dlatego społeczeństwo często w różnych po­
staciach szło im z pomocą, choć to była bła- 
cha taka pomoc, lecz w tern przejaw iała się 
jakoby współpraca, zbliżanie się serc, czy po­
szanowanie nauczyciela, docenianie go i t. p.

Będąc właśnie na usługi swojej m atki 
często zachodziłam z m lekiem  do tej swej P a­
ni, u której w m ieszkaniu spostrzegłam jako ­
by inny świat.

T a  czystość i ład—tak jakby mnie odurzy­
ło to wszystko, bo dotąd jeszcze nie spotka­
łam się z czymś podobnym. Toż to dziś po 
tylu latach już i znaku nie ma z tego budyn­
ku a ja  pam iętam  gdzie jak ie  sprzęty stały 
i bodaj do najdrobniejszego szczegółu, po- 
prostu czuję jeszcze tę woń czystości.

Dlatego często, zachw ycając się, tak so­
bie m yślałam  z zazdrością i rozpaczą, że 
w gospodarstw ie na roli n igdy się do tego nie 
dojdzie, bo po p ierwsze trzeba pieniędzy, a 
drugie bardzo dużo, dużo czasu. Ach, co by­
ło w tedy m yśli, postanowień i wykom binow a­
łam w reszcie, że k iedy mi w ypadnie w yjść za 
mąż już bodaj za wyrobnika, w tedy będę m ieć 
czas. No, ale to na potem, a dziś właśnie mi 
mamusia zachorowała; dowiedziała się Pani K.
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0 tym i powiedziała mi, że „jutro odwiedzę 
twoją m am usię". Propozycję przyjęłam , lecz 
w sercu moim inaczej się tłumaczyło, ogarnął 
mnie strach i wstyd, co tu robić? czułam, że 
gdy przyjdzie, zobaczy te nasze porządki, tę 
biedę, to źle o nas pom yśli, w ięc trzeba szu­
kać jak ie jś rady i wpadłam  na trop. Następ­
nego dnia, k iedy nas miała odwiedzić ta Pani, 
ja  szybkim  rankiem  się zakrzątnęłam  i po­
biegłam z tą butelką m leka, by Pan ią uprze­
dzić, tłumacząc, że mamusia już jest zdrowa
1 nie potrzeba, by się Pani fatygowała.

Koniec nie był na tym, bo jak iegoś p ięk­
nego dnia, b iegając koło ścian, zauważyłam , 
że ta Pani idzie prosto do nas. Jaka  wtenczas 
rad a ?  — mało czasu.

W tedy dałam susa do stodoły, a potem 
to i naw oływ ania nie pomogły. W yszłam  
stam tąd aż ona odeszła, w praw dzie częściowo 
unikłam wstydu, bo będąc w domu, gorzej 
by policzki kraśniały, ale za to następnego 
dnia, ko rzystając z tego, że rodzice pojechali 
do m iasta, pomściłam wstyd. W szystk ie łachy, 
rupiecie zapieczne, potrzebne czy nie potrzeb­
ne, wszystko znalazło m iejsce na strychu lub 
na podwórku. Ot, wyrzucałam , byle z domu 
wyrzucić, a jak  się wzięłam  za miotłę, to 
mnie podobno nie w iele w idać było w tym 
kurzu, ale zrobiłam stół, nakryłam  białym  p a­
pierem , tak jak  kiedyś u Pani w idziałam  i tak 
mi się zdawało ładnie, jakby do Księdza było 
urządzone, k iedy po kolędzie chodzi.

A le proszę, Rodzice z m iasta przyjechali, 
a w tedy, mój ty Boże, to tego nie ma, tego 
brak, jeden but na strychu, drugi na podwórzu, 
i znowu musiałam chodzić i ściągać nazad, 
a przytem  dostało się też coś i do słuchu. 
T ak i to był mój p ierw szy zamach na ten ład 
i porządek, na tę tak dziś zwaną higienę do­
mową.

A  jeszcze jeden swój obrazek przytoczę. 
Jednego razu, będąc u pani K., wypadło mi 
przejść przez pokój, w którym była podłoga 
m alowana i chodnik i gdy to dziś sobie po­
m yślę to mnie śmiech porywa, bo idąc przez 
pokój jedną nogą stąpałam po podłodze, a dru­
gą po chodniku, uw ażając że jednego i dru­
giego nie skrzywdzę.

M ając już lat piętnaście weszłam w życie 
organizacyjne, które to pani Krasnodębska, ja ­
ko p ierw sza na terenie Godzianowa zapocząt­
kowała organizując Drużynę T eatra lną i stąd 
powstały inne organizacje, którym i się dziś 
Godzianów szczyci.

W  dwudziestym  roku życia wyszłam  za- 
mąż na w ieś sąsiedzką za rolnika, co stw ier­
dzić muszę, że i tu już była chędogość, którą 
do dzisiejszego dnia choć w ciężkich w arun­
kach jak  mogę podtrzym uję, lecz najw ażniej­
sza rzecz to ten gust, to poczucie piękna mu­
si być już w naturze człowieka, a również 
w grę wchodzi i dobór m ałżeństwa czyli zro­
zumienie charakterów .

M. Sobieszkowa.

Oszczędności wiejskie  
na usługach wsi.

Do niedaw na Kasy Gminne P. O. trakto ­
wano często jako instytucje, służące najb liż­
szym, tzn. członkom zarządów kas, zarządów 
gminnych, radnym  i innym uprzyw ilejow anym  
osobom.

Dzisiaj taka ocena m ijałaby się całkow icie 
z prawdą. W  w iększości Kas Gminnych P.O. 
praca w zm aga się z roku na rok, a w yn iki tej 
p racy w idzim y ze sprawozdań 8 istn iejących 
na naszym  terenie Kas Gminnych P. O.

Dla porównania podajem y zestaw ien ie 
cyfrowe ogólne na 1/1 1934 r. i na 1/I 1938 r. 
z którego w yn ika że gminne Kasy pożycz­
kowo oszczędnościowe powiatu skiern iew ic­
kiego posiadały:

K a p i t a ł ó w  w ł a s n .  

( z a k ł a d ,  i z a s ó b . )

S u m a
u d z i e l o n .
p o ż y c z e k

S u m a
w k ł a d ó w
o s z c z ę d n .

I l o ś ć
w k ł a d ­

c ó w

Z a d ł u ż e n i e  

w  b a n k a c h

Na 1/1 1934 r. 
53.919,31 227.232,48 111.944,13 2374 60 682,98

Na 1/1 1938 r. 
86.077,55 689.841,92 560.410,07 3871 70.671,79

Za 4 la ta  p rzy ­
rost w yn iósł

32.158,24 462.609,— 448.465,94 1497 9,988,80

Pom ijając fakt, że kw ota zł. 560.410, sta­
now iąca sumę wkładów oszczędnościowych 
przyniosła wkładcom w 1937 roku około 
30.000 zł. zysku w postaci odsetek, chcę pod­
kreślić fakt, że kwota zł. 689,841 udzielonych 
pożyczek dopomogła do popraw y stosunków 
gospodarczych poważnej liczbie drobnych rol­
ników, chroniąc często chudobę ich od ko­
m ornika lub sekw estratora.

Uważam , że tak  jak  rolnik troszczyć się 
winien aby posiadaną rolę dobrze nawozić, 
dobrze zaorać i zasiać tak samo troską spraw ­
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nego Zarządu Gminnej Kasy P. O. winno być 
dostarczenie członkom swojej gm iny takiego 
kredytu, jak i w danym  okresie jest im po­
trzebny.

Z arządy Gminnych Kas winny postaw ić 
za punkt honoru sobie dostarczenie członkom 
swojej gminy potrzebnego kredytu na w szel­
kie potrzeby gospodarskie, pomnąc, że dostar­
czenie dogodnego kredytu w ypływ a nie z łaski 
lecz przedew szystkim  z obowiązku, o ile dbać 
będziem y o to, że w e władzach kasy siedzim y 
nie od parady. Bądźmy prześw iadczeni, że 
dalszy szybki rozwój Gminnych Kas P. O. za­
leżeć będzie od tego, w jakim  zakresie i jak ie  
potrzeby gm iniaków Kasy te zaspakajać będą.

Czas już jest ażeby część wkładów osz­
czędnościowych (do 25 %  ogólnej sum y) prze­
znaczyć na pożyczki dłużej term inowe, na ta ­
kie potrzeby jak : spłaty rodzinne, dokupienie 
ziemi, budowle itp.

Jak  się przedstaw ia stan interesów  po­
szczególnych gminnych kas p. o. na terenie

powiatu skiern iew ickiego na 1 stycznia 1938 r. 
przedstaw ia poniższa tablica:

N a z w a  g m i n n e j  

k a s y  p .  o .

K a p i t a ­
ł y  w ł a s ­

n e

S u m a
u d z i e l o n .
p o ż y c z e k

S u m a  w k ł a ­
d ó w  p o ż .  
o s z c z ę d n .

I l o ś ć
w k ł a d ­

c ó w

Z a d ł u ­
ż e n i e  

w  b a n ­
k a c h

Sk ie rn iew ka 18.420 182.000 172.513 525 —

G łuchów 5 220 167.649 144 054 625 18.555
D oleck 16.121 123.777 103.803 979 12.000
S łup ia 17.857 65.01 1 45.302 507 —
K orab iew ice 6 891 54.501 37.433 545 11 825
D ębowa-G óra 8.203 48.114 36.579 335 9.345
K ow iesy 7.580 22.427 13.658 188 3.274
G rzym kow ice 5.783 26.335 7.064 166 15.671

Na zakończenie życzyć należy władzom 
Gminnych Kas p. o. oraz władzom gminnym, 
aby rok 1938 dał im możność zdwojenia fun­
duszów w kładkowych i pożyczkowych, aby 
działalność tych władz historia zapisała jako 
działalność dobrą i pożyteczną dla gospodarstw  
pryw atnych i gospodarstwa społecznego.

L. Wierzbowski.

P U B L I K A C

Podniesienie stanu sanitarno- 
porządkowego kraju.

Pan W ojew oda W arszaw sk i w ydał św ie­
żo okólnik w spraw ie podniesienia stanu sa ­
nitarno - porządkowego kraju.

Z okólnika tego podajem y ustępy najw aż­
niejsze:

A czkolw iek w wyniku akcji zeszłorocznej 
liczne osiedla korzystnie zmieniły swój w ygląd  
zewnętrzny, niemniej w iele jeszcze wewnątrz 
ich zostaje do zrobienia.

W obec zbliżania się pory w iosennej—o- 
kresu zw yczajem  uśw ięconych „porządków 
przedśw iątecznych", zwracam  uw agę Panów 
Starostów (Prezydentów  m iast) na konieczność 
w ykorzystan ia tego okresu do podjęcia przer­
wanej w okresie zimowym akcji sanitarno - po­
rządkow ej. Zadaniem  jej w r. b. powinno być 
utrzym anie zdobyczy akcji zeszłorocznej oraz 
dalsze prace nad doprowadzeniem  osiedli za­
równo m iejskich jak  i w iejskich do możliwie 
najlepszego stanu pod w zględem  sanitarnym  
i estetycznym .

W  r. b. akcja powinna iść w głąb osiedli 
(poza dzielnice o charakterze reprezentacyj­
nym i główne szlaki) i do wewnątrz posesji 
m iejskich i zagród w iejsk ich obejmując:

J E  W Ł A D Z .

1) porządkow anie podwórz i zagród (w raz 
z niwelowaniem , a w m iastach z zabruko­
waniem  ich),

2) napraw ianie i budowanie ustępów i śm iet­
ników,

3) napraw ian ie studni i porządkow anie ich 
najbliższego otoczenia,

4) porządkowanie zlewów, uszczelnian ie śc ie­
ków itp. ** *
Zastosow ane podczas zeszłorocznej akcji 

smarowanie wapnem starych zniszczonych 
parkanów wraz z przyległymi drzewami, za­
miast podnieść estetykę krajobrazu niezwykle 
go szpeciło N ależy w pierwszym  rzędzie spowo­
dować napraw ę ogrodzenia, czy parkanu, a tam 
gdzie niem ożliwe jest trwałe pom alowanie, 
bielenia należy zaniechać. Zwłaszcza nie na­
leży stosować ani żądać powierzchownego or­
dynarnego b ielen ia objektów o charakterze 
zabytkow ym , wzgl. otoczonych powszechną 
czcią: przydrożne kapliczki i figury św iętych , 
stare krzyże, pam iątki h istoryczne itp. W zglę­
dem tych objektów należy raczej z^całym p ie­
tyzmem zachow ać ich charakter przez um ie­
jętną i w łaściw ą konserw ację.

Kredyt pod zastaw bydła.
W  roku bieżącym  uruchomione zostały 

kredyty  pod zastaw  bydła i w ten sposób za­
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początkow ana akcja  kredytow a, m ająca na celu 
przeciwdziałanie spadkowi pogłowia bydła oraz 
popraw ienie jakości m ateriału rzeźnego w bez­
pośredniej podaży rolniczej.

K redyty będą rozprowadzone przez Pań­
stw ow y Bank Rolny i Centralną Kasę Spółek 
Rolniczych bądź bezpośrednio, bądź za pośred­
nictwem  terenowych instytucji kredytow ych 
( gm innych kas pożyczkowo - oszczędnościo­
wych, Komunalnych Kas Oszczędności i Kas 
Stefczyka).

K redyty będą udzielane pod zastaw  wo­
łów, krów i jałow izny w w ieku ponad 1 rok 
w dw ojakiej form ie: kredytów  z a l i c z k o ­
w y c h  i r e j e s t r o w y c h ,  analogicznie do 
kredytów  pod zastaw  zboża.

K redyt re jestrow y  będzie udzielany przy 
ilości zastaw ionego bydła ponad 10 sztuk i za­
bezpieczony wekslem  term inowym  oraz zastaw , 
rejestrow ym  dokonanym  w m yśl przepisów  
rozporządzenia Prezydenta R .P. z dn. 28 m ar­
ca 1928 r. o rejestrowym  zastaw ie rolniczym 
(Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 360).

K redyt zaliczkowy będzie udzielany przy 
ilości zastaw ionego bydła nie przekraczającej 
10 sztuk i zabezpieczony term inowym  wekslem  
oraz dek laracją zastaw niczą podobnej treści, 
jak  w zaliczkowym  kredycie zbożowym.

W ysokość poszczególnej pożyczki wyno­
sić będzie W kredycie rejestrow ym  7 5 °/0 wartości 
zastaw ionych sztuk, przy czym wartość tę ustala 
się przez przem nożenie w agi zw ierzęcia przez 
przeciętną cenę żyw ca, oznaczoną corocznie 
d la tego celu przez M inisterstwo Rolnictwa 
i R. R. W  bieżącym  roku gospodarczym  po­
w yższa cena żyw ca ustalona została na zł. 23 
za 100 kg. żyw ej wagi.

W ysokość poszczególnej pożyczki w kre­
d y c ie  zaliczkowym  ustalona została w b. roku gos­
podarczym  dla województwa w arszaw skiego , 
na jed n ą  sztukę wołu 100 zł., k rowy—80 zł., ja ł o ­
w izny—50 zł.

K redyty pod zastaw  bydła będą udz ie la­
ne na okres od 5 do 6 m iesięcy, po czym 
spłata powinna nastąpić jednorazowo. W eksle 
będą w ystaw iane z term inem płatności k redy­
tu. Prolongaty mogą być uskuteczniane tylko 
w w yjątkow ych  w ypadkach , przy czym od 
prolongowanej kw oty będzie liczone oprocen­
towanie w w ysokości pokryw ającej normalne 
koszty kredytu.

Oprocentowanie kredytów  rejestrow ych 
i zaliczkow ych ustalone zostało na 6 %  rocz­
nie d la kredytobiorcy. Koszty blankietów 
w ekslow ych pokryw ać będzie krydytobiorca.

P rzew o dn iczący  W yd z ia łu  Pow iatow ego

Starosta E. FARENHOLC.

Bezpieczeństwo ruchu 
na przejazdach kolejowych.

Starostwo Pow iatowe w Skiern iew icach 
przypomina użytkownikom  dróg przytoczone 
niżej rozporządzenie Pana W ojew ody W ar­
szaw skiego z dnia 28 lutego 1933 r. o bez­
pieczeństw ie ruchu pojazdów m echanicznych 
i konnych na przejazdach kolejowych, ogło­
szone w W arszaw skim  Dzienniku W ojewódz­
kim Nr 4 z dn. 18 lutego 1933 r. poz. 25.

Na podstaw ie § 3 rozporządzenia M inistra 
Robót Publicznych i M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych z dnia 26/VI 1924 r., regulującego uży­
wanie i ochronę dróg (Dz. U. R. P. Nr 61, 
poz. 61 1) oraz § 53 rozporządzenia M inistra 
Komunikacji i M inistra Spraw  W ew nętrznych 
w porozumieniu z M inistrem Spraw  W ojsko­
wych z dnia 15 styczn ia 1933 r. o ruchu po­
jazdów m echanicznych na drogach publicznych 
(Dz. U. R. P. Nr 9, poz. 55) zarządzam  co 
następuje:

§ 1. Prow adzący pojazd powinien przy 
zbliżaniu się do przejazdu kolejowego w po­
ziomie szyn — zm niejszyć szybkość tak, aby 
mógł zatrzym ać pojazd w każdej chwili przed 
przejazdem . Pojazdy konne powinny — przy 
zbliżaniu się do przejazdu kolejowego w po­
ziomie szyn—jechać stępa.

§ 2. Przed przejazdam i w poziomie szyn, 
które nie są zam ykane rogatkam i, prow adzący 
pojazd powinien, zanim w jedzie na tory ko le­
jowe upewnić się, czy nie w idać zbliżającego 
się pociągu albo, czy zbliżania się pociągu nie 
zapow iadają sygnały św ietlne lub dźw iękowe, 
albo znaki daw ane przez służbę kolejową.

§ 3. Przed przejazdam i w poziomie szyn, 
które nię są zam ykane rogatkam i, prow adzący 
pojazd powinien go zatrzym ać w odpowied­
niej odległości od toru kolejowego, gdy pociąg 
się zbliża lub gdy sygnały zapow iadają na­
dejście pociągu, albo gdy służba ko lejow a na­
kazu je zatrzym anie się.

Przed przejazdam i, które posiadają rogat­
ki, prow adzący pojazd, powinien go zam ykać, 
gdy rogatka jest zam knięta lub gdy się ją  za­
m yka, albo gdy dzwonki ostrzegawcze oznaj­
m iają, że zam knięcie rogatki ma właśnie nastą­
pić lub gdy służba ko lejow a nakazuje zatrzy­
m anie się przed rogatką.

§ 4. P row adzący pojazd powinien zacho­
w ać szczególną ostrożność przy zbliżaniu się 
do przejazdów kolejow ych w poziomie szyn, 
jeżeli w skutek mgły lub z innych powodów 
źle w idać tory kolejow e przed przejazdam i 
n iezam ykanym i, w zględnie rogatką przed prze­
jazdam i zam ykanym i.
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§ 5. Prowadzącem u pojazd nie wolno na 
przejeździe kolejowym  w poziomie szyn zatrzy­
m yw ać pojazdu ani w yprzedzać innych po­
jazdów.

§ 6. Prow adzący pojazd powinien na 
przejeździe kolejowym  w poziomie szyn trzy­
mać się jak  można najbliżej prawej strony 
drogi.

§ 7. W inni przekroczenia przepisów ni­
niejszego rozporządzenia będą karani w myśl 
art. 2 ustaw y z dn. 7/X 1921 r. o przepisach 
porządkowych na drogach publicznych (Dz. I

D Z I E Ń  K U P C

Miejsce kupca w społeczeństwie.
R eferat w yp o w ied z ian y  na akadem ii w ,,Dniu K upca Pol" 

sk iego “ w  Sk ie rn iew icach .

( c i ą g  d a l s z y )
Tendencje eliminowania handlu pogar­

szają tylko sytuację.
Tendencje elim inowania handlu p rzejaw iają 

się ze strony producenta, konsumenta, a nawet 
państw a, zm ierzają one, jak  pow iedzieliśm y, do 
elim inowania kupiectw a, boć oczyw iście sam a 
funkcja gospodarcza w ym iany we współczes­
nym społeczeństw ie nie da się już dzić w ye li­
m inować, oznaczałaby bowiem zacofanie gos­
podarcze i powrót do pierwotnych form w y­
m iany.

Producent nie mogąc się oprzeć o słabe 
p laców ki kupieckie, które nie były pionieram i 
jego towarów i które, co najw ażniejsza, nie da­
wały im często gw arancji zapłacenia za artyku ­
ły oddane na kredyt — przystępował do naw ią­
zania bezpośredniego kontaktu z klientem  po­
przez tworzenie własnych sklepów fabrycznych.

W śród konsumentów tendencje elim ino­
w an ia handlu dały się zaobserwować w formie 
tworzenia różnego rodzaju spółdzielni. Obok 
momentów gospodarczych w ystąp iły tu z w ielką 
siłą momenty natury politycznej. Jest dzisiaj 
rzeczą powszechnie w iadom ą, że w całym sze­
regu wypadków propaganda i organizacja 
spółdzielczości posługiwała się argumentami 
stosowanymi przez radykalne ruchy lewicowe. 
Św iadczy to o w ypaczeniu się zdrowego k ie­
runku spółdzielczości, który uw aża spółdziel­
czość za jedną z ko lektyw nych form prawnych 
dla w spólnych gospodarczych działań. W  od­
różnieniu od tego zdrowego kierunku spół­
dzielczości, który obserwowaliśm y przed wojną 
na terenie województw  zachodnich, spółdziel­
czość dzisiejsza o zabarw ieniu politycznym , 
ma m iędzy innymi na celu zmianę ustroju spo-

U. R. P. Nr 89, poz. 656) oraz art. 1 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
14/11 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr 18, poz. 151)
grzyw ną do tysiąca złotych, lub aresztu do 
sześciu tygodni, albo obu tym  karom łącznie, 
o ile dany czyn nie jest zagrożony karą su­
rowszą.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia jego w W arszaw - 
kim Dzienniku W ojewódzkim .

(—) N akoniecznikow  K lukow ski W ojewoda .

A P O L S K I E G O
łecznego w sensie zastąp ien ia sam odzielnego 
warsztatu pracy przez własność ko lektyw ną.

Dążności do przebudowy społecznej po­
kryw ają się więc tutaj z tendencjami, bę­
dącymi krańcowym przeciwstawieniem idei 
upowszechnienia własności, stanowiącej w y­
raz naszych zasadniczych poglądów i prze­
konań.

Odrzućmy jednak momenty polityczne. 
Zastanów m y się nad tą formą spółdzielczości, 
która ma na widoku cele wyłącznie gospodar­
cze W śród tych celów przejaw ia się w yraźn ie 
tendencja do obniżenia kosztów w ym iany i po­
zbaw ienia tą  drogą nadm iernych (w opinii spół­
dzielczości) zysków kupiectwa.

T eoretycy spółdzielczości stoją na stano­
w isku, że ponieważ jednym  z celów spółdziel­
czości jest obniżenie kosztów w ym iany, spół­
dzielnie powinny pracow ać conajw yżej z m ini­
m alnym  zyskiem , sp isyw anym  zazw yczaj na k a ­
pitał rezerw ow y, w zględnie na nowe inw estycje.

Logicznym  wnioskiem  takiego nastaw ien ia 
powinny być niższe koszty w ym iany, dokony­
wanej za pomocą spółdzielni w porównaniu do 
wolnego handlu. — Czy wniosek ten znajduje 
swoje potw ierdzenie w życiu, czy rzeczyw iście 
spółdzielczość jest w Polsce tańszą formą w y­
m iany? Naogół biorąc, ceny w sklepach spół­
dzielczych nie są niższe niż w sklepach p ry­
watnych, a w całym szeregu w ypadków  ceny 
te naw et są wyższe. T ak i stan rzeczy dowodzi, 
że spółdzielcza forma w ym iany jest formą droż­
szą, boć przecie spółdzielczość korzysta u nas 
z szeregu przyw ilejów , sprzedaje swoje arty- 
kuły po takich sam ych cenach jak  wolny han­
del, to jasnym  jest, że albo pracuje niezgodnie 
z teoretycznym i założeniami, a w ięc z zyskiem  
i to bardzo znacznym, albo stanowi droższą, bo 
mniej elastyczną, mniej spraw ną formę w ym iany.

Zrzeszone kupiectwo polskie nie repre­
zentuje bynajmniej tendencyj do uzyskania 
wyłączności w handlu. Dlatego też nie wy
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suwa wcale postulatów ograniczenia czy 
zniesienia spółdzielczości, żąda natomiast je j 
równouprawnienia z wolnym handlem.

W  jednakow ych w arunkach p racy o po­
wodzeniu tej czy innej formy zadecyduje samo 
życie. Nie mamy wątpliwości, że w w arunkach 
równego startu, w wyścigu przodować będzie 
wolny handel. Spółdzielczość natom iast może 
odegrać jedyn ie rolę czynnika dopingującego 
ów handel do intensywnej działalności.

Ponadto dodać w ypada, że jak to z do­
św iadczeń poczynionych w byłej dzieln icy pru­
skiej w yn ika, spółdzielczość pracu jąca w ana­
logicznych warunkach jak  wolny handel, stano­
w ić będzie szkołę dla sam odzielnych kupców, 
wśród których w ielu rekrutuje się z pośród 
pracowników  spółdzielczych.

Pow iedzieliśm y, że tendencje elim inowania 
hąndlu przejaw iają się od strony producenta 
i konsumenta. N iestety nie na tym koniec. 
P rzejaw ia je również Państwo. Poczynając od 
ustaw  bardziej rygorystycznych dla handlu niż 
d la  innych form w ym iany, a kończąc na poli­
tyce dostaw —Państwo utrudnia normalny roz­
wój handlu, zm niejszając możliwości jego usług 
w stosunku do samego siebie. A  przecież m i­
mo słabości naszego handlu budżet Państwa 
opiera się w poważnym  stopniu na podatkach 
przez handel ten opłacanych.

Jak  to bowiem z cyfr statystycznych  M i­
n isterstw a Skarbu z roku 1928 w ynika, po­
szczególne grupy społeczne uczestniczą w do­
chodach Skarbu Państw a z tytułu podatków 
bezpośrednich w następujących procentach : 

handel . . . . 33,6 °/0
przem ysł . . . .  29,7 %
rolnictwo . . . 1 1,9 °/0
praca (dochód z uposażeń) 6,9 °/0 
rzemiosło . . . .  4,2 °/o

W  tych warunkach elim inowanie handlu 
przez Państwo prow adzące do jego osłabienia, 
odbić się musi ujemnie na jego zdolnościach 
płatniczych, a w konsekwencji przerzucić cię­
żary ponoszone dotychczas przez handel na 
barki innych grup społecznych.

Potrzeba reform y handlu.
W  wyniku dotychczasowych rozwiązań 

dochodzim y do konkluzji, że obecne pokole­
nie kupieckie podjąć powinno, w oparciu o po­
moc całego społeczeństwa polskiego, w ie lką 
akc ję , zm ierzającą do unarodowienia i zrefor­
m ow ania naszego handlu, którego rozwój przy­
czyni się n iew ątpliw ie do ogólnej gospodarczej 
popraw y stosunków w Polsce.

Bylibyśm y n ieściśli, gdybyśm y chcieli stw ier­
dzić, że prace w tym  kierunku podejm ujem y 
dopiero teraz. T rw ają bowiem  one już od 
paru lat. D otychczas jednak, jeśli chodzi o akcję

kupiectw a, nie posiadały one dostatecznej dy­
nam iki. Składało się na to szereg przyczyn: 
n iedostateczna siła naszych zrzeszeń zaw odo­
wych, brak zainteresow an ia i poparcia naszych 
w ysiłków  ze strony czynników państw ow ych 
i społeczeństwa, n iedostateczna znajomość 
przez ogół kupiectw a naszej linii program owej.

Dopiero w ielki Kongres K upiectwa Chrze­
ścijańskiego, którego obrady odbywały się 
w dniach 13 i 14 listopada, w obecności naj­
w yższych dostojników Państw a z Prezydentem  
Rzeczypospolitej Polskiej dr. Ignacym M ościc­
kim na czele, w ysunął wobec całego kupiec­
tw a i społeczeństwa nasze zasadnicze tezy 
program owe.

W 18 rezolucjach wytknięto drogi marszu 
naprzód dzisiejszem u pokoleniu polskiego ku­
piectwa. O dczytanie tych rezolucyj, w szech­
stronnie traktu jących sprawę, zajęłoby nam 
dwie godziny czasu, d latego też poprzestan ie­
my jedynie na podkreślen iu najw ażniejszych 
momentów program owych, które w rezolucjach 
tych są zawarte.

W  dużym skrócie w ytyczne te przedsta­
w iają się jak  następuje:

Tezy programowe Kongresu.
Reforma handlu w Polsce może być do­

konaną przez jego unarodowienie. Tw orząc 
we wszystkich branżach polskie p laców ki ku­
pieckie i op ierając ich byt na współpracy z ca­
łym społeczeństwem, w inniśm y dążyć wspólnie 
do pełnego urzeczyw istn ienia zasady: P o l a k  
k u p u j e  u P o l a k a  t o w a r  p o l s k i .

Zm ierzając do tego celu równolegle p ra­
cować musimy nad poprawą struktury naszego 
handlu. W drodze ewolucji w inniśm y osiągać 
w tej przebudowie następujące etapy:

Od chłopa—do straganu i drobnego han­
dlu wiejskiego;

Od drobnego sklepiku wiejskiego — do 
zdrowej i silnej detalicznej placówki;

Od detalu—do hurtu;
Od hurtu—do handlu zagranicznego lub 

do własnego polskiego przemysłu.
Jeżeli całe kupiectwo polskie żyw ić będzie 

mocne ambicje osiągan ia tych szczebli roz­
woju, wzm ocnim y z czasem gmach polskiego 
handlu.

Prace kupiectw a polskiego nad w ykona­
niem ustalonego przez Kongres program u od­
byw ać się muszą w sposób zorganizow any 
w celowym  wspólnym  wysiłku wszystkich. 
Dlatego też całe kupiectwo znaleść się musi 
w szeregach organizacyjnych.

A pelu jem y tutaj do społeczeństwa, by w y ­
warło odpowiedni nacisk na tych spośród nas, 
którzy jeszcze do dziś dnia nie stanęli do ape­
lu i nie biorą udziału we wspólnej pracy.
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Kupiectwo polskie wzięło na siebie w ie l­
kie zadanie i jeszcze w iększe obowiązki. C ię­
żar tych obowiązków spaść musi na barki 
w szystkich , którzy m ienią się być napraw dę 
polskim i kupcami.

Dalszym skolei w skazan iem  program owym  
jest w ysunięcie potrzeby fachowego dokształ­
cenia się kupiectw a i zapew nien ia mu odpo­
w iedniego napływu młodzieży przygotow ują­
cej się obecnie do nowego zawodu w gim­
nazjach kupieckich.

Spopularyzow anie fachowej prasy handlo­
wej wśród kupiectwa stanowić winno pomoc 
w stałym  dążeniu naprzód sklepów polskich, 
pod hasłem unowocześnienia naszego handlu.

Niechaj czyste, schludne sklepy chrześci­
jańskie nadadzą inny niż dotychczas wygląd 
ulicom naszych miast i miasteczek. W  pracy 
naszej chcemy iść naprzód z duchem czasu. 
W prow adzać nowe tow ary, coraz to w lep­
szych gatunkach, budzić nowe potrzeby klien­
teli, p rzyczyn iając się tym sam ym  do zw ięk­
szenia produkcji, zw iększen ia liczby rąk robo­
czych, wzm ocnienia zasięgu i tem pa naszego 
życia gospodarczego.

M usimy dążyć do udostępn ienia nam od­
powiednich kredytów , potrzebnych dla zw ięk­
szenia obrotów w naszych sklepach ; do zre­
formowania i uproszczenia naszego system u 
podatkowego, do obniżenia nadm iernych św iad­
czeń socjalnych, do zapew nienia w drodze od­
powiedniego ustaw odaw stw a gospodarczego 
w iększej ochrony solidnym przedsiębiorstwom 
handlowym , bezbronnym dziaj w w alce z n ie­
uczciw ą konkurencją. Domagamy się również 
ukrócenia interw encyj czynników publicznych 
w spraw ie handlu, interw encyj paraliżu jących 
jego funkcje czysto m echanicznym i zarządze­
niami, które nie są w stanie napraw ić i w y le­
czyć schorzałych procesów skom plikowanego 
organizmu handlowego, w ym agającego innych 
środków zaradczych, które om awiam y w na­
szym programie.

W skazu jem y w reszcie drogi i możliwości 
zbliżenia i zw iększen ia udziału polskiego ku­
p iectw a w handlu zagranicznym , którego roz­
wój stworzył najw iększe dzisiaj potęgi św iata, 
jak  A nglia , A m eryka, Japonia itd.

Z a k o ń c z e n i e .
Przystępując do w ykonan ia tak nakreślo­

nego program u wspom nieć w ypada, iż N aczel­
na Rada Zrzeszeń K upiectwa Polskiego w ode­
zwie, w ydanej po Kongresie, w zyw a kupiectwo 
polskie, ażeby wykonanie tego programu 
rozpoczęło przede wszystkiem od pracy we 
własnych warsztatach, a więc od samych 
siebie.

Uzupełnić własne wiadomości fachowe, 
usprawnić obsługę, oprzeć kalkulację cen na 
zdrowych podstawach, podnieść estetyczne 
oblicze swoich sklepów, rozszerzyć zbioro­
wą propagandę, a przede wszystkiem przez 
własną działalność dowieść, że uczciwość 
w pracy polskiego kupca jest naczelnym  
wskazaniem. Oto wstępne zalecenia do w y­
konania w ielkiego programu.

Zdajem y sobie dobrze sprawę, że nie 
wszystko w działalności naszej zmienić się 
może z dnia na dzień — musimy jednak doko­
nać takiego w ysiłku, by dla całego społeczeń­
stwa polskiego stało się widocznym, że Kon­
gres warszaw ski zapoczątkował n o w ą  e r ę  
w historii polskiego handlu.

Społeczeństwo polskie, posiadając olbrzy­
mi wpływ m oralny i m aterialny na rozwój 
naszej akcji, może ją  w olbrzymim stopniu 
ułatwić i przyśpieszyć.

Dziś—w Dniu Kupca Polskiego—o pomoc 
tę się zwracam y.

Za słowa rzeczowej i trafnej krytyk i, któ­
re napewno niejednokrotnie będziem y m usieli 
usłyszeć — zgóry dziękujem y, za n iedociągn ię­
cia zgóry przepraszam y.

Ufni jesteśm y, że dzień dzisiejszy, p ierw szy 
dzień oficjalnego i uroczystego zbliżenia pol­
skiego społeczeństwa do polskiego handlu — 
zasyp ie rowy, które nas dzieliły, że we w za­
jemnym  poszanowaniu naszej pracy, wspólnie 
budować będziem y gospodarczą potęgę Na­
rodu i Państwa.

Towarzystwo Przyjaciół 
Skierniewic i Okolicy

ogłasza wzorem ub. r.

K O N K U R S

N A  N A JS C H L U D N IE JS Z Y  

S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y .
Rozstrzygnięcie Konkursu

w dniu 15 października br.
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W dalszym ciągu zamiast powinszowań
Świątecznych i Noworocznych

jia  D o ż yw ia n ie  D zieci prow ad zon e p rzez P o w ia to w y  K om itet
Pom ocy D zieciom  i M ło d zie ż y

z ł o ż y l i :
Oddziały A rty lerii — 200 zł.
Pułk P iechoty — 176 zł.
Formacje pozapułkowe — 26.20 zł.
R esursa O byw atelska — 20 zł.
S trakacz W ładysław , Nielubowicz Napo­

leon — po 10 zł.
Szkoły powsz. Nr. 1 i Nr. 3 — po 6 zł.
O lczakow ska-G rajew ska Anna, O lczakow- 

ski Józef, P racow nicy K ancelarii Notarialnej, 
Skupiński Zenon, Tuziński Stanisław  - po 5 zł.

H immlówna Kamila, Sękow ski W acław , 
K rychowska Janina — po 3 zł.

S tępn iew ska Bronisława, Bąkowski W ła­
dysław , Suski Paweł, Bem Bolesław, M iszal- 
ska Z. — po 2 zł.

M ystkowski, R ycersk i W ład. — po 1.50 zł.
M edyński, W iśn iew ski St., M oczulski J., 

Rożniecki, Błoński St., Skorupko St., A ugu­
styn  M., C ieślińska Irena, Paw lakow a M., 
inż, W iśn iew ski T ., D ąbrowska G., Nielubo- 
w iczówna K., Celm erówna G., Z ienkiew icz 
M arian — po 1 zł.

Prócz tego 93 osoby złożyły bądź drob­
niejsze kw oty od 10 do 50 groszy, bądź drobne 
ofiary w produktach spożywczych.

Komitet Pow iatow y Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży składa Panom Podchorążym Re­
zerw y 26 D. P. przy 18 p .p .  najserdeczniejsze 
podziękowanie za pam ięć o najb iedniejszych 
i łaskaw ie złożoną ofiarę w kwocie 50 złotych 
z okazji Imienin Dowódcy Pana M ajora Kazi­
m ierza Dorożyńskiego.

Powiatowy Komitet Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży w Skiern iew icach składa gorące 
podziękow anie: Z. P. O. K., P. W . K., O ddzia­
łowi Żeńskiem u Zw. Strzelec., Paniom 18 p .p .  
za bezinteresowne uszycie bielizny dla naj­
biedniejszych dzieci m iasta Skierniew ic, jak  
również p. Żebrowskiej za skrajan ie bielizny.

P rzew o dn icząca  P K. P. D. M.
M a r i a  M a t u s z c z a k o w a

S ek re ta rk a : Z. L a in gowa .  Skarb n iczka : M. Kaczyń ska .

Zebranie pracowników sam orządo­
wych. Dnia 12 ub. mieś. odbyło się w sali po­
siedzeń W ydziału Powiatowego doroczne ze­
branie członków Skiern. Oddz. Pow. Zw. Pr. 
Sam . Ter. Zebraniu przewodniczył prezes Z a­
rządu Centr. i Oddz. Powiat. Fr. Filipski.

W  zebraniu wzięli udział przedstaw iciele 
władz i urzędów, reprezentanci organizacji 
społecznych, oraz w szyscy pracow nicy sam o­
rządowi z terenu m iasta i powiatu.

Na zebraniu zostały wygłoszone dwa re­
feraty: referat „o roli pracownika samorządo- 
w ego“ wygłosił poseł Pacholczyk — D yrektor 
Związku, referat drugi „o znaczeniu organizacji 
zawodowej" wygłosił p. Bronisław Janowski, 
redaktor „Pracownika Sam orządowego".

W ygłoszone referaty wzbudziły wśród ze­
branych duże zainteresow anie. F.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Z arząd Polskiej Chrześcijańskiej Kasy 

Bezprocentowej w Skiern iew icach, docen iając 
p iękny czyn S tow arzyszen ia Kupców Polskich 
i T ow arzystw a Rzem ieślniczego w Sk iern ie­
wicach, składa serdeczne podziękowanie obu 
O rganizacjom  za przekazan ie sumy zł. 500.— 
na fundusz obrotowy K asy, z tytułu osiągn ię­
tego zysku z Z abaw y K upiecko-Rzem ieślniczej, 
odbytej w dniu I lutego r. b.

Prezes: J. K isielewska.
Sekretarz: /. Bednarek.

Głosy ‘Przyjaciół Skierniewic
„STRAJK ELEKTRYCZNY”.

Zanik nap ięcia w ytw arzanego  przez e lek ­
trownię m iejską prądu stałego, przesyłanego 
do odległych od elektrow ni przedm ieść powo­
dował w ielk ie straty dla m iasta, które musiały 
być pokryw ane ceną aż 70 groszy za kilowat- 
godzinę prądu i zmuszały Z arząd m. do śpiesz- 
nego przejścia na prąd zm ienny, nie w ywołu­
jący takich  strat.

Została w ięc przez Zarząd m zaw arta 
ze zw iązkiem  m iast p. f. „Zem war , posiada­
jącym  w yłącznie na e lek tryfikację  grupy 
m iast, do których należą i Skiern iew ice, na 
dostaw ę prądu zm iennego, trójfazowego.

Bardzo uciążliw e w arunki, podyktowane 
przez „Zemwar" zostały, rzekomo, narzucone 
Zarządowi M iasta przez arbitraż Urzędu W o­
jew ódzkiego , przy czym została utrzym ana 
daw na cena prądu 70 gr. za kwgodz. a sieć 
elektryczna oddana w jego eksp loatację na 
czas spłaty, zaciągn iętej od „Zem waru" po­
życzki.
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Straty w nap ięciu  prądu znikły, a nawet 
możliwa jest znaczna nadw yżka nap ięcia nad 
w łaściw e 220 Volt, wskutek czego wynikło 
n ieoczekiw anie nadm ierne zużycie prądu a 
w następstw ie omal nie podwojenie kosztów 
ośw ietlenia.

Po otrzym aniu p ierw szych rachunków 
„Zem waru“ za prąd, dotknięci tern spożyw cy 
zwołali w m-cu lutym  W alne Zebranie, na 
którym , po w yrażen iu słusznych żalów, w ybrali 
Komisję, zalecając jej bezwarunkowe prze­
prow adzenie w Zarządzie m iasta obniżki ce­
ny prądu i zbyt wysokich opłat pobieranych 
przez „Zemwar" przy w ym ianie silników, jak 
również przeprowadzenie w ym iany rad ioapa­
ratów. W  w ypadku bezskuteczności działań 
Komisji, Zebranie postanowiło przerw ać zbyt 
kosztowne używ anie prądu do ośw ietlenia 
i radio-odbiorników, oraz do ostateczności o- 
gran iczyć użycie prądu do odbiorników i s il­
ników zarobkowych.

Oto „strajk e lektryczny“, który w istocie 
jest odruchem człow ieka m ającego zawsze 
prawo nie nabyw ać tego, na co go nie stać ! 
Jest to reakcja  na p ierw sze bolesne uderzenie 
niebacznie przyjętych warunków Zem waro- 
wych, które (patrz § I pkt d  Umowy Głów i § II 
Um. dodatk.) są w stanie pozbawić dochodów 
sam orządowych Z arząd m iasta, a teren m iejski 
siłą faktów dokonanych i tych warunków 
zam ienić na teren dochodowy „Zem w aru“.

Nie w iele „lżejsze" są i inne warunki. Już 
sam a cena prądu 70 gr. za kwgodz. przy 
koszcie w ytw orzenia nie przew yższającym  
10 gr./kwgodz., czym może słusznie szczyścić 
się p. D yrektor „Zem waru", nie może być 
niczym uspraw iedliw iona, jako da jąca  niepo­
m ierny czysty zysk około 500 %. Cena ta sta­
nowczo nie może być przyjęta za podstawę 
w przew idyw anej taryfie blokowej, którą „Zem­
war" ma prawo, zgodnie z umową, wpro­
wadzić własną decyzją .

Te okoliczności w inny w skazać Zarządo­
wi m iasta niezwłoczne podjęcie p rzew idyw a­
nej w § II pkt c Um. Głów. rew izji um owy 
z „Zem warem ", do czego Komisja będzie usil­
nie Zarząd m iasta nakłaniała.

I n i .  Antoni K ep p en .

PRENUMERATĘ za „Glos Skierniewic"
prosim y w p łacać  naszem u inkasen tow i

lub na konto W  K. K. O. Nr 3977
Prenum erata w ynosi 2 zł. 40 gr. rocznie

z odnoszen iem  do domu,.
d la  członków  T w a P rzyjac ió ł S k ie rn iew ic  i O ko licy 

ty lko  1 zł. 20 gr. z do ręczen iem  do domu.

S k ład ka  członkow ska w T w ie  P rzyj. Sk . i O kol.—4 zł. rocz.

Dom Zdrowia (Ośrodek Zdrowia)
w Skierniewicach ul. Sienkiewicza 2.

N a z w a  p r z y c h o d n i R o d z a j  c h o r y c h W  j a k i e  d n i  c z y n n a G o d z i n y  p r z y j ę ć

P rzychodn ia P rz ec iw jag licz a chorzy na ja g lic ę  i na in ­
ne choroby oczu

p o n ied z ia łk i
czw artk i 3 V, -  5 V,

Przychodnia P rzec iw gruźlicza chorzy na gruź licę  p łuc
w tork i
czw artk i
soboty

1 — 3
po południu

Przychodn ia P rzec iw w eneryczna choroby p łc io w e (w en e­
ryczne)

p o n ied z ia łk i
środy
czw artk i

1 — 3
po południu

P rzychodn ia d la  n iem ow ląt d z iec i do 2 la t p on iedz iałk i
p ią tk i

2 - 4
po południu

P rzych odn ia  d la  c iężarnych ko b ie ty  w  c iąży w tork i 5 — 6

P rzych odn ia  sportow a m łodzież w  organiz. w y ­
chów . f izyczn .

środy
p ią tk i 5 — 6

S p e c ja lis ta  chorób uszu , nosa, gard ła chorzy na uszy , nos, 
gardło p ie rw sza  środa m iesiąca 2

po południu

CENY OGŁOSZEŃ: C ała strona 80 zł , V2 str. 40 zł., 1/i str. 25 zł., V8 str. 15 zł. Drobne 20 gr. za w yraz .

R edaktor odp.: Dr. W iktor Łabęcki. W yd aw ca : T-wo Przyjaciół Skiern iew ic .

D rukarn ia P o lska W . Z ie liń sk iego  w  S k ie rn iew icach . T e l. 120.


